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Powrót Prystora
Warszawa, 27. 11. (Tel. wł.) W 

piątek wraca z Krynicy premjer Pry- 
stor. (w.) _______

Zwolnienie literatów 
komunistycznych

Warszawa, 27. 11. (Tel. wł.) — 
Na mocy decyzji sędziego śledczego 
Kwiatkowskiego zostali zwolnieni z 
aresztu za kaucją literaci komuni
styczni Broniewski i Hempel. (w.)

Rewizje
w rzeźni warszawskiej
Warszawa, 27. 11. (Tel. wł.) We 

czwartek w południe silne oddziały 
policji otoczyły rzeźnię miejską i prze
prowadziły rewizję wśród robotników 
i w pomieszkaniach rzeźni miejskiej, 
szukając broni palnej.

Wśród robotników były strajki i na 
tem tle samosądy. Robotnicy rzeźni 
stanowili silną podstawę bojówki Ło
kietka. (w.)

Wybór prezydenta Lwowa
Lwów, 26. 11. (PAT.) Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Rady miejskiej do
konano wyboru prezydenta miasta w 
miejsce inż. Brzozowskiego, który nie
dawno ustąpił.

Zgłoszono dwie kandydatury: byłe
go wicewojewody lwowskiego Droja- 
nowskiego i prof. Chlamtacza. Prezy
dentem wybrano b. wicewojewodę Dro- 
janowskiego, który otrzymał 72 głosy. 
Prof. Chlamtacz otrzymał 46 gł. Sześć 
kartek oddano pustych.

Wizyta Zaleskiego 
w Londynie

Londyn, 28. ii. (PAT). „Times“ 
zamieszczają następującą, wiadomość:

Jak się dowiadujemy min. spr zagr 
Polski Zaleski przybędzie 9 grudnia z 
wizytą do Londynu.

Bezrobocie w Niemczech
Królewiec, 26. 11. (PAT.) Licz

ba bezrobotnych w samem mieście 
Królewcu osiągnęła nienotowaną do
tychczas cyfrę 30 491 osób.

Lipsk, 26. 11. (PAT.) Liczba bez
robotnych w Saksonji, pobierających 
zapomogi gminne, wzrosła w porów- 
aoiu z wrześniem o przeszło 20 000 

jsob i wynosi obecnie około 200 000 
osób.

Rolnicy niemieccy 
a podatki

L i P S k, 26. 11. (PAT.) Rolnicy nie- 
xcy w okolicach Halle postanowili 

°m.yslnie nie Płacić w przyszłości 
nych podatków, na które nie znaj-
nu Kia w swoich budżetach.

*en wywołał w niemieckich
nip ctLaSfarnych zrozumiałe porusze- 
rolnibA , re?°lucja wzywa ogól 
Po hnmVłW °Lolicy Halle do solidarne- 
zarzaó/™ ,sP°dziewanych licytacyj, 
nikii P7n°?yc 1 w Przyszłości przez czyn- 
dziab, a .VG- w formie nie brania u-Iału w ^ch licytacjach.

Bankructwo zakładów 
SoTngen

‘beUiowg'«kn6' 1Ł ^PAT^ Zakłady 
*ypłacainoSśćUlngen ogłosiły dziś nie_ 

12 JłJ?ry przed '-okiem wynosił 
nich lo ’ sPadl w ciągu ostat-straty °wTnZSuCy na 3 mi,j W r 1930 
4ięcy mkX S1 y SUInę 1 milJ°n 600 ty

Proces przeciw posłom „Centrolewu“
Zeznania postów: St. Ttymara, Zyg. Zaremby i Żuławskiego 

oraz senałorki Kluszgńskiej

Warszawa, 27. 11. (Tel. wł.). — 
W dalszym ciągu zeznań posła Stani
sława Bymara przewodniczący zapytał 
świadka, gdzie uchwalone były rezolu
cje BB.. domagające się wydania dekre- 
tuo Zmianie konstytucji bez Sejmu?

Świadek: Powzięto ją na wiecu w 
Drohobyczu, o czem pisano w prasie.

Adw. Goldfarb: Czy zna pan histo- 
rję z napadem bojówek ..sanacyjnych“ 
w Poznaniu?

Świadek: Tak. Miałem co do tego 
dokumenty i w Sejmie wniosłem pyta
nie w tej sprawie. Min. Składkowski, 
który odpowiadał na inne rzeczy, na tę 
jednak nie odpowiedział, ale i nie za
przeczył.

Adw. Nowodworski: P. Kozłowski 
to ten. który jest teraz ministrem?

Świadek: Tak.
Adw. Nowodworski: Ten archeolog 

od reform rolnych?
W toku zeznań świadek Rymar wrę

cza sądowi odezwę i oświadcza, że uwa
ża ją za dokument, który może mieć 
pewne znaczenie dla sprawy. Odezwa 
ta była drukow ana w D. O. K. I. i gło
si, że w r. 1926 p. Witos robił zamachy 
na konstytucję i zostanie ukarany

Adw. Berenson: To była odezwa, 
wydana podczas wypadków majowych?

Świadek: Tak jest.
Prok. Grabowski: Czy świadek u- 

ważał enuncjację, grożącą obchodze
niem .prawa» ’ąa - dowód .przygotowywać 
nia zamachu ze strony czynników rzą
dzących? '

Świadek: To robiło takie wrażenie, 
panie prokuratorze.

Prok. Grabowski: Ale poco za
mach? Przecież ci ludzie mieli pełnię 
władzy?

Świadek: Mogli np. nie zwoływać 
Sejmu.

Prok. Grabowski: Ach, więc to był 
zamach na ustrój?

Świadek: Mieliśmy wrażenie, że 
czynniki rządowe nie były zadowolone 
z istniejącego stanu rzeczy.

Adw. Berenson:' A w nowym Sej
mie, który już rok pracuje, czy prace w 
kierunku zmiany konstytucji idą w 
tempie szybkiem?

Świadek: Nie, właściwie jeszcze się 
nie zaczęły.

Adw. Berenson: Czy nawoływania 
do zmiany konstytucji, ów apel od r. 
1926, czy został zrealizowany?

Świadek: Nie mam. tego wrażenia,
Prok. Grabowski: A poco byłby ten 

pośpiech, przecież i tak jest większość 
w Sejmie?

Świadek: Niema większości, bo do 
zmiany konstytucji potrzeba 2/3 gło
sów’. a blok rządowy tylu niema.

Po pośie Rymarze zeznawało kilku 
świadków w sprawie wiecu posła Bar- 
łickiego w Skarżysku Z zeznań tych 
ciekawsze były zeznania Tokarza i Fi- 
garskiego, który oświadczył, że sędzia, 
przesłuchując go, przepisywał coś z 
kartki na kartkę a potem kazał mu podu 
pisać protokoł.

Wywiadowca Witkowski, który peł
nił służbę przed hotelem sejmowym w 
nocy, kiedy aresztowano posłów, spo
strzegł w pewnym momencie mężczy
znę w bieliźnie, który wyrzucił rewol
wer z okrzykiem: „Ratunku, napada
ją!“ Wywiądówca podniósł rewolwer 
i oddał go komisarzowi Banko.

Adw. Berenson: Gdy wzywano po
mocy, dlaczego pan jako policjant nie 
poszedł z pomocą?

Świadek: Wiedziałem, że policja 
weszła do gmachu.

Bąrlicki: Pan stał przed hotelem?
Świadek: Nie, przy jednem z wejść 

do Sejmu.
Bąrlicki: Widział pan skupienie lu

dzi pod bramą, prowadzącą do hotelu?

Świadek: Tak.
Bąrlicki: I pamięta pan, jak ktoś z 

podniesioną pięścią lżył mnie i wołał 
„nie będziesz-tak .krzyczał!“?

Witkowski: To było inaczej. Ten. 
człowiek trzymał laskę. Chciałem go 
aresztować, ale poszedł.

Pos Zygmunt Zaremba (PPS.) ze- 
znaje. że Dubois nie brał, udziału w 
pracach redakcyjnych „Pobudki“ któ
ra nie pisała po wersalsku. Na prośbę 
świadka Dubois napisał artykuł, oma
wiający zatarg z Krygierem, referentem 
prasowrym w komisariacie rządu, który 
skonfiskował artykuł w sprawie żan
darma Koryzmy. „Pobudka" intereso
wała się tą sprawą i zebrała maierjał, 
gdy Koryżma został zabity. Twierdzi
ła, że Sieczko, znany bandyta, który 
korzystał z samochodu naczelnika wy
działu I. Suchenka. był członkiem o- 
chroriy Artykuł skonfiskowano. Ar
tykuł posła Dubois zawierał zarzuty co 
do osoby Krygiera i jego działalności w 
roku 1907. Krygier był wtedy współ
pracownikiem brukowego pisma „Wia
rus“, gdzie pod pseudonimem „Mauser“ 
pisywał pornograficzne nowele, zwróco
ne przeciwko P. P. S., szkalował orga
nizację bojową, idealizował szpiclów 
którzy padli z ręki organizacji Poru
szaliśmy w’ piśmie morderstwa, prowo
kacje i zachowanie się wiadz a zwła
szcza wojewody Jaroszewicza.

.Adw Benkiel:, -Czy- za artykuł, oma
wiający rolę Sieczki, pociągnięto pana 
do odpowiedzialności?

■ Świadek: • Nie. .
Adw. Benkiel: A za inne artykuły 

w -których pan demonstrował doku
menty, stwierdzające, że wojewodowie 
w roku 1928 w’ydawjali pieniądze z fun
duszów publicznych na cele partji i że 
zdawano z tego rachunki w minister
stwie spraw’ wewn. obecnemu mar
szałkowi Sejmu Świtalskiemu, że dano 
23 000 zł senatorowi Bojce na akcję wy
borczą, że przeznaczono kilkanaście ty
sięcy na organizowanie dywersyj poli
tycznych t. zn. na napady na zgroma
dzenia. Czy za to pociągnięto pana do 
odpowiedzialności?

Świadek: Grożono, że się ze mną 
policzą. Do sądu za to wszystko mnie 
nie pociągnięto, a co będzie dalej, nie 
wiem.

Adw. Benkiel: Czy wkroczył urząd 
prokuratorski?

Świadek (z. uśmiechem): . W syste
mie ppmajowym prokuratorzy nię wkra
czają. Nadużycia są Chlebem powszed
nim.

Świadek chce sądowi przedłożyć fo
tografie . dokumentów, zawierających 
rozrachunki poszczególnych wojewo
dów :z akcji wyborczych i z pieniędzy 
na rzecz B. B.

Prokurator prosi o danie mu -czasu 
na zaznajomienie się z temi dokumen
tami.

Dalej świadek stwierdza, że P. P. S 
nie ma wyraźnych frakcji i dlatego nie
ma ruchu spiskowego. Dalej Zaremba 
opowiada. że przedrukował kliszę z wi
zerunkami .8 dyktatorów i klisz tych 
nie skonfiskowano. Następnie chciał 
tę samą kliszę wydrukować z wizerun
kiem Waldęnjarasa przekreślonego i z 
napisem)jeden ubył“. Pomiędzy tymi 
dyktatorami był także Piłsudski. Nu
mer ten został skonfiskowany.

Dubois: Czy świadek był członkiem 
komisji skarbowej?

Świadek: Tak jest.
Dubois: Jaki wniosek pan zgłosił?
Świadek: O zmniejszenie dochodów 

komorników sądowych.
Dubois: Kto został powołany na sta

nowisko komornika sądowego?
Świadek: Komisarz Andruchowi.cz.

• ‘{Ciąg dalszy na-stronie 3-ciej.)

Świat awanturników
(Korespondencja własna).

P a r y ż, w listopadzie.
Domem ich jest złoty express i wo- 

góle wszystkie międzynarodowe pociągi 
luksusowe, które przecinają Europę • w 
najrozmaitszych kierunkach. W pluszo
wych czerwonych fotelach expresôw ob
myślają, oni swe czyny i snu ją plany 
awanturniczych przedsięwzięć, o jakich 
czyta się zwykle tylko w powieściach 
detektyw nych. Awanturnicy wszelkie
go typu i płci gromadzą się w miejsco
wościach kąpielowych o światowej re
nomie i w wielkich miastach z wspa
niałemu hotelami, gdzie realizują swe 
pomysły, opracowane do najdrobniej
szych szczegółów w kabinach okręto
wych lub w przedziałach expresôw. •

Jak już powiedzieliśmy, awanturni
cy dzielą się na najrozmaitsze kategorje. 
Jedni poszukują przygód jedynie tylko 
z nudów i za przygody płacą złotem. Do 
tych należą przedewszystkiem bogaci 
synowie milionerów, którym znudziła 
się praca; tracą oni pieniądze swych oj
ców, często zdobyte krwawym wyzy
skiem współpracowników. Bogacze, 
którzy zaznali już wszystkich rozkoszy 
świata, poszukują w starej Europie i 
w Nowym Świecie widowisk i sensacji, 
które pozostają zwykle w sprzeczności 
z kodeksem karnym. Bogate kobiety, 
które nie wiedzą, co począć z odziedzi- 
czónemi pieniędzmi, stare arystokratki 
łub byle tancerki, których majątek po
wstał z hojnych darów możnych przy
jaciół i protektorów. Zblazowane twa
rze wszystkich tych typów spotkać moż
na na promenadzie w Nicei lub w sa
lach gry w Monte Carlo i w Sopotach, 
gdzie ruletką starają się podniecić znie
czulone nerwy. Gi ekscentryczni ludzie 
we frakach z przeżytemi twarzami, z 
postawą zdegenerowanych dandysów, z 
monoklem w wyblakłych oczach nasłu
chują szeptu różnych podejrzanych o- 
sobników z bulwarów wielkomiejskich, 
którzy opowiadają im o kokainowych 
ekstazach, haszyszowych wizjach lub 
nagich tańcach przy szampanie i kar
tach. Podnieceni temi obietnicami, cią
gną do spelunek, gdzie często pozosta
wiają wszystkie pieniądze albo znikają 
nazawsze z pośród żyjących.

Awanturnice, pochodzące z tych 
sfer, zawsze ubrane według ostatniej 
mody, jaką przepisuje Poiret z blademi 
twarzami, o wymalowanych ustach, z 
oczami zaptiszczonemi atropiną, stara
ją się ukryć swój wiek, poszukują za
pomnienia w erotyce i w końcu ucieka
ją z gigolami z międzynarodowych ba
rów.

Ale są też awanturnicy, którzy ni
gdy nie byli bogaci i którzy tęsknią do 
złota, jak ryba do wody. Są to zagad
kowe egzystencje apaszów we frakach, 
którzy byli kiedyś porządnymi obywa
telami, -ale przypadek lub złe towarzy
stwo sprowadziło ich na drogę prze
stępstwa. Są to dawni defraudanci, o- 
szuści karciani, byli baronowie i ofice
rowie, którzy brzydzą się jakiejkolwiek 
pracy, ponieważ, zdaniem ich, praca 
jest dla nich poniżeniem. Mieszkają o- 
ni w pierwszorzędnych hotelach, gdzie 
pozostawiają zwykle niezapłacony ra
chunek. Są bardzo eleganccy, dobrze 
ułożeni, pełni dowcipu i humoru. Zdo
bią zwykle kola towarzyskie nouveau 
riche'ôw, którzy napełnili swe kieszenie 
złodziejstwem w czasie wojny Wystę
pują zwykle jako hrabiowie lub oficero
wie marynarki, ponieważ wiedzą, że o- 
becne demokratyczne czasy są bardzo 
wrażliwe na tytuły. Należy też przy
znać. że są przeważnie bardzo przystoj
ni, wskutek czego niejedna rozhistery- 
zowana kobieta staje się ich ofiarą.

Awanturnice zaś tej kategorji rekru
tują się z kół byłych tancerek.’ aktorek 
i pokojówek wielkich międzynarodo
wych hoteli, gdzie podpatrzyły zaclio-

Andruchowi.cz
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wanie się i obyczaje państwa i w pogo
ni za złotem porzuciły uczciwą pracę. 
Zawsze bardzo eleganckie, pachnące 
snajriowszemi perfumami, zwodniczo u- 
śmiechnięte, krążą w luksusowych dan
cingach i kabaretach, na międzynarodo
wych wyścigach i karnawałach, gdzie 
doskonale potrafią grać role dam z to
warzystwa lub nieszczęśliwych ofiar 
męskiej brutalności. Pomiędzy niemi 
spotyka się kobiety wszystkich typów, 
począwszy od dzikiej Carmen, a skoń
czywszy na cnotliwej Gretchen. Domem 
ich jest cała Europa. Spotkać je można 
zatówno w Paryżu, jak w Berlinie w 
hotelu Adlon, w Londynie, Wiedniu, na 
Riwierze lub w Deauviile, zawsze oto
czone rojem wielbicieli i pajaców. Są 
pomiędzy niemi nawet i takie, które po
trafią opętać koronowane głowy i wy
musić wstęp do dworu chociażby ukry- 
temi drzwiczkami. Znają one bardzo 
wiele języków i dla swego rzemiosła 
potrzebują pewnego wykształcenia, któ
re potem doskonale potrafią wykorzy
stać. gdy przechodzą na służbę szpie
gowską.

Wszystkie te typy awanturników i 
awanturnic można spotkać w każdej 
podróży, zwłaszcza w krajach zachod
nio - europejskich. Robią wrażenie 
bardzo wytwornych osób nawet i wów
czas, gdy mają puste kieszenie; ale 
głowy ich zaWsźe są pełne planów i po
mysłów. Gdy się przyjedzie zagranicę, 
do jakiegoś wielkiego miasta o dużym 
ruchu międzynarodowym, wszędzie roi 
się poprostu od arystokracji i tytułów. 
Człowiek sądzi, że obraca się wśród naj
wytworniejszego. najbardziej dystyngo
wanego towarzystwa, aż wreszcie pe
wnego dnia dowiaduje się z przeraże
niem. że ten „wysoki, wytworny pan“ 
został zaaresztowany i odstawiony do 
więzienia. A stało się to pocichutku. 
aby renoma hotelu na tein nie ucier
piała.

Ale kto posiada dobre oczy, żaraz 
zęrjentuje się, z kim ma dó czynienia. 
Wystarczy obserwować zachowanie się 
kelnerów w wielkich luksusowych ho
telach i restauracjach. Oni to bowiem 
mają dobre oczy i jeszcze lępszy węch 
w podobnych wypadkach. A najcie
kawsze jest to, że te dwa rodzaje awan
turników i awanturnic wzajemnie sie 
pochłaniają, pożerają. Zblazowani bo
gacze wpadają bowiem w sidła różnych 
oszustek a bogate awanturnice drogo o- 
płaćają Swą pogoń za ekstrawagancja
mi rozmaitym eleganckim szumowi
nom.

W Europie awanturniczym tym ty
pom dzieje się zupełnie dobrze a "to dla- 

, tego, że ciągle jeszcze istnieje cała ma
sa ludzi, którzy nie wiedzą, co począć 
ze swemi pieniędzmi i starają się użyć 
życia za każdą cenę. Hasłem ich jest 
carpe diem. A na niem właśnie awan
turnicy oparli swe wspaniałe egzysten
cje. j. g

Czyś spełnił już obowiązek obywa
telski?

Czy złożyłeś dobrowolną ofiarę na 
bezrobotnych m. Poznania? 

Konto Komitetu Miejskiego dla spraw 
bezrobocia — P. K. O. nr. 213 00S

Hitler przygotowywał zamach stanu 
w Hesji

W Darmsztadzie oczekują licznych aresztowań — Komuni
kat urzędowy o wynikach rewizji — Wykręty Hitlera

Berlin, 26. 11. (PAT.) Wykrycie 
przygotowań hitlerowskich do zbroj
nego przewrotu w Hesji przybrało roz
miary wielkiego skandalu polityczne
go, o którym cała prasa zamieszcza 
obszerne informacje.

Wyniki dochodzeń stwierdzają po
nad wszelką wątpliwość autentycz
ność skonfiskowanych w czasie rewi
zji dokumentów. Tajne posiedzenie, 
na którem opracowany został tekst 
proklamacji przyszłego rządu hitle
rowskiego, odbyło się w folwarku Box- 
heimerhoff, należącym do skarbu he
skiego. Dzierżawcą tego folwarku jest 
jeden z przywódców ruchu narcdowo- 
socjalistycznego, dr. Wagner. W na
radach tych, które miały charakter 
ściśle poufny, brali ponadto udział: 
asesor sądowy Asley, dr. Best, b. ofi
cer marynarki wojennej DaWidson o- 
raz przywódca hitlerowskich oddzia
łów szturmowych na obszarze Hesji, 
kpt. Wassing.

Poseł hitlerowski dr. Schaefer, któ
ry wydał tajną proklamację władzom 
policyjnym w Frankfurcie n. M.. rów
nież uczestniczył w naradach. Jednak 
wkrótce potem Zerwał z konspiranta- 
mi. W kilka dni po wyborach do sej
mu w Hesji oddziały szturmowe na- 
padły na mieszkanie dr. Schaefera, 
przyczem zabrano mu przemocą szereg 
papierów, dotyczących ruchu hitle
rowskiego. Schaefer przed konflik
tem upatrzony był na ministra spraw 
wewn. rządu heskiego. Na temat mo
tywów, jakie Skłoniły go do wydania 
tego tajnego dokumentu władzom, 
krążą najsprzeczniejsze wersje. Prasa 
nacjonalistyczna przedstawia Schaefe
ra jako renegata.

Pokazuje się, że w dniu 16 paździer
nika, w czasje przesilenia gabinetu 
Brueninga. w Boxheimer zmobilizowa
ne zostało silne pogotowie, złożone z 
oddziałów szturmowych.

Wielka mowa Lavala
w izbie deputowanych

Innil demaskuje niemiecką obłudę i stwierdza, że Niemcy 
nie mogą liczyć na dalsze ustępstwa Francji

Paryż, 26. 11. (Tel. wł.) Premjer 
Laval wygłosił dziś w izbie deputo
wanych oczekiwaną mowę, poruszając 
w niej m. in. sprawę inicjatywy Hoo- 
vera, która nie przyniosła spodziewa
nych wyników. Po omówieniu konfe
rencji ministrów niemieckich w Pary
żu, zjazdu z dnia 20 lipca W Londynie 
oraż wizyty swej w Berlinie, premjer 
LaVal Omówił swój pobyt w Waszyng
tonie. W danym wypadku chodziło o 
wymianę poglądów a nie O propagan
dę — wywodził Laval — lecz rozmo
wy te stały się najlepszą propagandą

W wyniku rewizji w Darmstadzie 
oczekują wielu aresztowań. Rząd he
ski obraduje dziś przez cały dzień.

Według doniesień „Frankfurter 
Nachrichten“, Hitler, który miał wczo
raj przybyć do Darmstadtu na konfe
rencję partji, w ostatnniej chwili wy
jazd odwołał, wzywając telegraficznie 
uczestników konferencji do Mona- 
chjum.

Berlin. 26. 11. (PAT). O wyni
ku rewizji wśród hitlerowców w Hesji 
ogłoszony został następujący urzędowy 
komunikat:

Przeprowadzona wczoraj popołudniu 
u różnych przywódców partji nar.-soc. 
okr. heskiego rewizja, która miała na 
celu zbadanie autentyczności nielegal
nego dokumentu rządu narodowo - so
cjalistycznego i innych pism, jakie do
stały się w ręce najwyższej prokuratu
ry Rzeszy, zakończyła się pełnym suk
cesem. Autentyczność dokumentów nie 
podlega obecnie żadnej wątpliwości 
jak również i fakt ich zredagowania 
przez asesora sądowego dr. Besta i 
wspólników.

B e r 1 in, 26. 11. (PAT). Biuro pra
sowe naczelnego kierownictwa partji 
nar. - soc. oświadcza w sprawie wyniku 
rewizyj, przeprowadzonych u przywód
ców hitlerowskich w Hesji, że jeśli na
prawdę Znalezione zostały materjaly 
obciążające, to są one fałszywe. W każ
dym razie chodzi o rzeczy, z któremi 
partja nie ma nic wspólnego, o których 
nic nie wiedziała i które też uważa za 
wykluczone. Kierownictwo partji bę
dzie mogło zająć w tej sprawie ściśle 
sprecyzowane stanowisko dopiero wte
dy. gdy będzie w posiadaniu niezna
nych jej dotychczas dokumentów.

W końcu oświadczenie podkreśla, że 
każdy członek partji. zajmujący się rze
czami nielegalnemi, będzie wykluczony 
ze stronnictwa.

Francji w Stanach Zjednoczonych. — 
Dziś wiedzą tam, jakie ofiary poniosła 
Francja przez zmniejszenie swych 
zbrojeń (oklaski aż do ław radyka
łów). Wiedzą, że Francja nastrojona 
jest pokojowo i nieporozumienia w tej 
sprawie pomiędzy obu rządami w przy
szłości są wykluczone. Obecnie Fran
cja jest zabezpieczona przeciwko ja
kiejkolwiek inicjatywie, podobnej do 
inicjatywy Hoovera z czerwca bieżące
go roku.

Omawiając sprawę reparacyj, La
val oświadczył, że Francja, ma święte

do nich prawo. Niemcy, jako dłużnik 
wykazały manję wielkości, . lecz gąy 
przyszło do płacenia, ogłosiły niewy
płacalność. Jest to zwykłe postępu 
wanie Niemiec (wielkie oklaski par- 
tyj środka i prawicy). Stan ten pogar
szają jeszcze manifestacje, popierane 
przez wielu w Niemczech. Lava! o- 
świadcza, że rozumie biedę niemiecką, 
lecz co myślanoby w Niemczech, gdy.’ 
by Francja postępowała tak, jak obec
nie Niemcy? Cały świat cierpi wsku
tek niebywałego kryzysu. Niemcy od
czuwają go najdotkliwiej, lecz Inne 
państwa są również przez ten kryzys 
nawiedzonej Należy podkreślić, że 
Francja nie może się zgodzić na roz
trwonienie swych pieniędzy. Francja 
nie może dać dowodów wielkoduszno
ści, jakich pewne państwa od niej o- 
czekują. Francja swój obowiązek speł
niła. Nie zapoznajemy obowiązku 
międzynarodowej solidarności, lecz są 
granice, których przekroczyć nie ma
my prawa. Panujący kryzys ma pod
łoże moralne i psychologiczne. Wyda- 
je mi się — mówi Lava! dalej — że 
korzenie tego kryzysu tkwią w choro
bie, którą określiłbym jako zbiorową 
neurastenję. Wszędzie słyszy się, że 
należy przywrócić zaufanie, lecz w ja
ki sposób, jeżeli nie weźmie się za pod
stawę respektowania danego słowa 
oraz respektowania złożonego podpi
su?

Laval oświadczył dalej, że w pierw
szym rzędzie należy bronić interesów 
Francji." Francja jest gotowa przyjąć 
nową umowę, ale tylko na czas trwa
nia panującego kryzysu. Jest zdecy
dowana udzielić swym dłużnikom u- 
dogodnień, lecz tylko w takiej mierze, 
jakich jej udzielą właśni wierzyciele 
i nie zgodzi się na przyznanie pierw
szeństwa długom prywatnym przed 
spłatami reparacyjnemi.

Francja — zakończył Laval — któ
rej prestiż jest bezprzykładny, może 
odegrać rolę, na jaką zasłużyła dzięki 
swej przeszłości. Francja nie dąży dó 
hegemonji, lecz posiada tylko jeden 
ideał, obrony starej cywilizacji, która 
zagrożona jest przez katastrofy so
cjalne.

Mowę premjera przyjęła większość 
rządowa burzliwemi owacjami.

Po mowie Lavala nastąpiła krótka 
przerwa, poczem jako pierwszy w dy
skusji przemawiał poseł Germain Mar
tin. Mówca zajmował się przeważnie 
nieporozumieniami pomiędzy Niemca
mi i Francją, dochodząc do wniosku, 
że jest to częściowo spowodowane róż
ną mentalnością obu narodów. Mów
ca stwierdza, że zbliżenie pomiędzy 
Francją i Niemcami jest w chwili obec
nej więcej oddalone, aniżeli w innych 
okresach powojennych. Również i na
stępny mówca, socjalny republikanin, 
Chabrun stwierdził liczniejsze trudno
ści, przeszkadzające w chwili obecnej 
zbliżeniu Niemiec i Francji. Nad spra
wą rozbrojenia rozwodzili się Emila 
Bore i socjalista Reńaud, poczem krót
ko po godz. 8 posiedzenie odroczona.

O godz. 10,30 rozpocznie się posie
dzenie nocne.

WŁADYSŁAW SRZSWBE?

MOST
POWIEŚĆ INŻYNIERSKA

(Ciąg dalszy.)
53)

— A czyż po wojnie — uzupełniała 
wywody siostry Emilja — na lepsze się 
zmienia? Gorączkowo wszystko się 
zbroi, w tajemnicy głębokiej jeden 
przed drugim, do nowej rzezi i zniszcze
nia, straszniejszych może niż te, które 
poznaliśmy w wojnie światowej. Sto
sunki społeczne wywracają się do góry 
nogami. To, co jest najgorszego i naj- 
podlćjszego, dochodzi do głosu i dykto
wania praw —- moralność i etyka biorą 
w łeb —- hałas i krzyk szaleńczy jak w 
ząfcładzie dla obłąkanych — każdy naj
głupszy i najbardziej zdeprawowany 
łotr ma możność wylewania pełnych ku
błów zgnilizny moralnej na to, co zdro
we, mądre i cnotliwe. Dochodzę do prze
konania. że Są okresy historyczne, w któ
rych naturalnie z woli Bożej obejmuje 
berło władzy nad mieszkańcami ziemi 
Belzebub, i rządzi po Swojemu. Cnota 
uchodzi za niecnotę, moralność, etykę, 
wiarę wyrzuca się na śmietnik...

—• Prawdę, aćh, prawdę, mówią pa
nie — odezwał się proboszcz, trzęsąc 
siwą głową — Belzebub — nie kto in
ny! Tak tak — Belzebub! Ale do cza
su — sromotny będzie koniec jego rzą
dów. Pan wyznaćżył czas próby! Tak, 
tak — tak próby!!! Kio tę próbę zwy

cięsko prźetfwa, zdobędzie szczęśliwość 
Wiekuistą!...

Wchodzili na Werandę koszarki. — 
Przy Obiedzie panował nastrój serdecz
ny i wesoły. Przy końcu obiadu ksiądz 
przemówił:

— Do was, młodzi, związanych z so
bą narazie słowem, przemawiam nie ja
ko kapłan i duszpasterz, ale jako stary 
przyjaciel, który ma już, jak na ziemskie 
stosunki, spory kawał pielgrzymki do
czesnej za sobą — więc może niejednej 
dobrej rady młodym, niedoświadczonym 
Udzielić. Nawiązując do końcowych 
słów naszej rozmowy w drpdze, powtó
rzę słoWa pani Emilji, że okres czasu, 
który obecnie przeżywamy, stoi pod zna
kiem Belzebuba. Ostatnia krwawa mor
dercza wojna przysporzyła ogromnych 
sił Szatanowi. Te miljony ludzi, ode- 
szłych stąd bez przygotowania religijne
go w kwiecie wieku z przekleństwem na 
ustach zbielałych, zasiliły szeregi armji 
złego ducha.. W tem morzu łez wyla
nych, lecz, niestety, nie łez pokuty i ża
lu, lecz łez zwątpienia, rozpaczy, wście
kłości i szału, łez nienawiści, utonęły 
szlachetne uczucia, utonęła cnota, tonie 
wiara, nadzieja i miłość. Za młodem 
pokoleniem powlecze się przekleństwo 
złych uBźynków rodziców. Lecz tak, 
jak przed potopem był człowiek prawy 
i bogobojny, który nawoływał do po
prawy i przepowiadał dzień strasznego 
gniewu Bożego — a gdy dzień ten nad
szedł, Pan go wraz z rodziną ocalił z 
okfopnosći żywiołów — tak ocali i dziś 
każdego, kto pełen prawości i hogoboj- 
ności swoje dni przeżywa..

Więc tyle wam powiem, umiłowani 
sercem mojem: Nie straszny będzie dla 
was burzy czas, choć ją sam Belzebub 
ze wszystkimi szatany piękła rozpęta, 
gdy ciała wasze przyobleką się w szaty 
cnoty a umysły gorzeć będą bogobojno- 
ścią. Nie dajcie posłuchu podszeptom 
złych ludizi —• nie zejdźcie z drogi ucz
ciwości. Niejedno wycierpieć będziecie 
może musieli, lecz zwycięstwo po wa
szej stronie, bo tak było od początku i 
tak będzie do końca: Że szatan Boga 
słuchać musi, a jest posłany tu na zie
mię, by człowiek mógł wybierać mię
dzy złem lub dobrem, a dzieje się to nie 
dlaczego innego, ale dla dusz zbawie
nia lub potępienia. Błogosławię was i 
wszystkie poczynania wasze, jako z czy
stych serc z czystych pobudek i cnotli
wych intencyj płynące!..,

Następny dzień przyniósł obrzy
dliwą słotę. Beznadziejnie zawalone 
chmurami niebo płakało rzewnie, cza
sem chlipiąc zcicha, to znów hucząc i 
łejąc obfite łzy, jak rozkapryszone dzie
cię. Pod wieczór Wzmogła się ulewa, 
przechodząc chwilami w nawałnicę. 
Uciekło wężystko z budowy przemoczo
ne do ciała, kryjąc się pod dachem i 
susząc odzienie przy ogniu.

W jadalni koszarki gromadziło się 
towarzystwo, biadając na psi czas. Bo
gusław co chwilę podchodził do baro
metru i pukając weń, obserwował ru
chy jego wskazówki.

— Idzie szelma do góry — mówił z 
uciechą.

/---- 4$s$cz 4ńł kończył stere

otypowo Aleksander. — Gdy tak poleją 
całą noc. to jutro nie będzie póco wyjść 
na budowę, bo całą naszą pracę djabli 
— chciałem powiedzieć —- powódź za
biorze.

— Zaczniemy da capo — odezwał 
się z uśmiechem Henryk, zabawiający 
Jadzię.

—- Tak, ale czy dociągniemy al fine? 
rzekł smętnie Aleksander.
— Nie martwcie się, panowie — m

dezwał się Karol. — Musiałby tó byc 
wylew nielada, by wam krążyny zniósł. 
Spoczywają one na palach, bitych kafa- 
rem, wysoko ponad wodą. Chyba po
chód lodów mógłby je znieść. Pamię
tam, jak przed laty budowałem drew
niany leżajowy most na rzece górskiej, 
podobnej do tej. Przyjechałem na kon
trolę. Już kończyli. Założyli wiechę 
wspaniałą ri majstrowie z przedsiębior
cą na czele składali mi życzenia. Cho
dziło o poczęstunek. Posłałem po wód
kę, przekąski i piwo. Nalałem kielich
i mówię* 1

„Panie przedsiębiorco! Odbiegnę o<f 
przyjętego zwyczaju i nie w pańskie 
ręce, lecz do tej rzeki wypiję, by oszzę* 
dzała naśz wysiłek i żyzliwie do tego 
mostu się odnosiła, Do iebie piję, Pa* 
ni‘rzeko!“ Wypiłem a następny kie
lich napełniwszy, wylałem w nurt...; 
Popatrzyli trwożliwie majstrowie i 
przedsiębiorca po sobie, porozumiewa
jąc się oczami: „Żle z naszym inżynie
rem“. I do końca podejrzliwie spoglą
dali na mnie, choć pozatem żadnego 
szwanku na umyśle nie zdradzałem.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Piątek, 27 listopada 1931.

Słońce: wschód 7,34 — zachód 15,46 —
• długość dnia 8 godzin 12 min.

Księżyc: wschód 16,42 — zachód 10,29 — 
po pełni..

Kał rz-kat.: Józefat P. — jutro Rufin M. 
gal. słów: Toinir — jutro Gościrad.

Zebrania
Dżiś o 18 Baczność, Kioskarze! — u p. O- 

grabowicza pod „Uleną“, ulica Ślu
sarska 6;

o 18,30 Stronnictwo Narodowe (wy
dział robotniczy) — uroczysty wie
czór Sienkiewiczowski w salce na 
Św Marcinie «5.

o 19 Tow. Św. Władysława (Wilda) — 
sekcja sceniczna — up. Grotowskie
go, Dolna Wilda.

Jutro o 1 Zw. Zaw Pracowników Gastro
nomicznych, w „Boulevard", plac 
Nowomicjski 5,

Lekarska Poradnia Przedślubna Polskie
go Tow. Eugenicznego, św Marcin 
nr. 59. I. p„ udziela porad bezpłat
nie — Kobiety: w poniedziałki od 
godz. 17—18; mężczyźni: we wtorki 
od godz. 17—18.

Pogrzeby
Dziś: Śp Marji z Mańkiewiczów Heilei- 

nowej o godz. 14,30 ul. Działyńskich 
nr. 7 — śp Józefa Kosmowskiego o 
godz. 15 Chwaliszewo 5.

Teatr Polski
DZIŚ — „Sarajewo 1914“.

Teatr Nowy
DZIŚ - „Vivat Academia" (Stary Heidel

berg),

Teatr operetkowy „Uśmiech**
DZIŚ — „Kraina uśmiechu".

Teatr Objazdowy
Wl Brackiego — „Kajzer" Macieja Wierz

bińskiego
DZIŚ — Toruń.
DZIŚ — Bydgoszcz.

Odzież dla biednych 
i bezrobotnych

Zapowiedziana na ostatni tydzień 
listopada zbiórka odzieży dla biednych 
i bezrobotnych przesunięta została ze 
względów technicznych na następny 
tydzień, mianowicie od dnia 30 listo
pada do 5 grudnia rb.

Zbiórkę, z ramienia Komitetu dla 
spraw bezrobocia na m. Poznań zaj
mować się będę harcerze.

Niechaj więc każdy przygotuje, co 
może, aby zbierający nie odeszli z pu- 
stemi rękami.

Ostatni dancing
Staraniem Komitetu Budowy Przy

stani Harcerskiej dla Wilków Mor
skich odbędzie się dnia 28 bm., a więc 
w ostatnią sobotę przed adwentem, 
herbatka z tańcami w lokalu „Adria“ 
(dawn. Palais Royal) od godz. 5—7 i 
pół wieczorem.

Wstęp wolny — nakrycie tylko 2,50 
złotych.

Włamanie do kasy cukrowni
, Jedsnj z ostatnich nocy Włamano się 
do kasy cukrowni w Kościanie.

_Łupem niewyśledzónych kasiarzy 
padilo 10 tys. zł w gotówce i znaczki 
•wartości 400 złotych, (k)

Zamach morderczy
na ziemianina

Warszawa, 27. 11. (Tel. wl.) W 
jnajątku ziemskim prezesa kresowego 
związku Ziemian Jundzilła na Polesiu 
Poa Brześciem w czasie, gdy odbywał 
?ń konferencję z administratorem ma
jątku, padły z za okna strzały karabi
nowe. Dwie kule ugodziły Jundzilła, 
którego przewieziono natychmiast do 
' arszawy. Stan jego nie budzi obaw.

• , ,°knem znaleziono karabin ro
syjski i ulotki komunistyczne. Poli
cja aresztowała trzech podejrzanych.

(w.)

Przemyt broni do Hiszpanji
S t. Je a n d ę Luz, 26. 11. (PAT.) 

wykryto tu wielką aferę przemytu 
brom do Hiszpanji.

Policja skonfiskowała kilka tysię
cy nabojów do karabinów, wiele pisto- 
etoW automatycznych dużego kalibru 
raz kilka karabinów maszynowych. 

i?ron ta przemycana była przez 2 mło- 
óych Baskijczyków, których niezwłocz
ne aresztowano.

Proces przeciw posłom „Centrolewu“
Dubois: Dlaczego?
Świadek: Za pobicie Liebermana.

Gzy świadek zna OkólnikCiołkosz:
Hendersona?

Świadek:
francuskich

Przedrukowałem z pism 
artykuł Hendersona, że 

rządy Piłsudskiego są groźne dla poko
ju światowego i artykułu tego nie skon
fiskowano.

Po przerwie prok. Grabowski sprze
ciwia się załączeniu do akt odbitek fo
tograficznych, przedstawiających ra
chunki wojewodów i starostów a akcji 
wyborczej 1928 roku.

Adw. Benkiel domaga się załączenia 
tych odbitek, ponieważ obrona od po
czątku prowadzi dowód na łamanie 
praw i nadużywanie funduszów pu
blicznych na cele B. B., i, wnosi, aby 
sąd, o ile tych odbitek nie włączy do 
akt, zażądał od rady ministrów autory
zowanych odpowiednich dokumentów.

Prok. Grabowski oświadcza, że u- 
rząd prokuratorski nie załączył do aktu 
oskarżenia żadnych dokumentów, któ
rych pochodzenia nie mógł by podać do 
wiadomości sądu a odbitki fotograficz
ne zostały sfingowane albo sfałszowa
ne względnie skradzione.

Adw. Benkiel odpiera zarzut, jakoby 
obrona posługiwała się fałszywemi do
kumentami. Natomiast sądowi prze
dłożono fałszywy okólnik P. P. S., ale 
nie zrobiła tego obrona.

Trybunał postanowił wniosek obro
ny odrzucić.

Adw. Benkiel: Czy w roku 1930 by
ły kolportowane odbitki fotograficzne z 
raportów wojewodów i starostów o wy
datkach na fundusz Wyborczy BB?

Zaremba: Czy dokumenty były kol
portowane, nie wiem. Osobiście dosta
łem je w kopercie do domu. Natomiast 
w mowie sejmowej powoływałem się 
na oryginalne dokumenty. Były to ra
chunki, zawierające jaskrawe pozycje 
jak np. na rozłamy. Żadnych wyjaśnień 
rządu nie było.

Adw. Benkiel: Czy urząd prokura
torski wkroczył w tej sprawie?

Świadek: Nie.
Adw. Szumański: Czy pan w mo

wie sejmowej cytował nazwiska woje
wodów, którzy wystawiali rachunki?

Świadek: Tak jest. Mówiłem o 
wój. Darowskim, Remiszewskim i 
Twardzie.

Adw. Szumański: Czy subwencje 
na pisma prorządowe były duże?

Świadek: Ze sprawozdań tych Wy
nika, że w ciągu jednego miesiąca wy
borczego na rozmaite prowincjonalne 
„głosy“ i „expresy“ wydano 1 mil jon 
600 tyś. zł.

Po zakończeniu przesłuchania Za
remby sąd dopuszcza Wł. Seydę. który 
zgłosił się z chęcią udzielenia wyjaśnień 
co do swych zeznań. Oświadcza, że je
żeli chodzi o wybory w roku 1928. to 
do czasu jego urzędowania wpłynęło 
nie 1500 protestów wyborczych, lecz o- 
kolo 1500 skarg na nadużycia wybor
cze, a 252 protesty wyborcze, podczas 
gdy po wyborach 1922 r. protestów wy
borczych było tylko 160.

Po zeznaniach daiennikarza Stani
sława Szczerbińskiego żeźnaje senator- 
ka Kłuszyńska z P. P. S., która wyjeż
dżała do Paryża w 1919 r. z ramienia 
Rady Narodowej Śląska Cieszyńskiego 
wraz z śp. ks. Londżinem i ks. Brzóską. 
W tej sprawie działał w Paryżu także 
Lieberman, wysłany przez władze cen
tralne. Do jego pracy przywiązywano 
wielką wagę a po powrocie z zagranicy 
był przyjęty przez naczelnika państwa, 
który z najwyższem uznaniem wyrażał 
się o jego pracy na terenie międzynaro
dowym.

Adw. Benkiel: Czy ostatnie wypad
ki a zwłaszcza Brześć wpłynęły na opi
nię zagraniczną o Polsce?

Świadek: Zapanowało tam przera
żenie.

Adw. Benkiel: Czy tylko u socjali
stów?

Świadek: Mam wrażenie, że wszę
dzie.

Adw. Benkiel: Np. w Watykanie?
Świadek: Słyszałam o tern również.
Ostatni zeznawał poseł Zygmunt Żu

ławski, który oświadczył, że w latach 
1928 — 1930 istniał zamiar wywołania 
strajku powszechnego w razie, gdyby 
chciano zgwałcić istniejącą konstytucję 
i oktrojować nową. Chciano bronić o- 
bowiążującej konstytucji drogą strajku 
powszechnego. Przeprowadzenie straj
ku powszechnego jest możliwe tylko za 
zgodą organizacyj zawodowych, które 
pozostają w związku z -partią.

Następnie Żuławski obszernie opo
wiada o najściu oficerów na Sejm, o 

i nastrojach zamachowych i przypomina. 
* że kilka tygodni prżed pfóewrótem mi-

(Ciąg dalszy ze strony i-szej.)
jówym rozmawiał z ludźmi z obozu Pił
sudskiego n. p. z posłem Polakiewi
czem, którzy zapewniali świadka, że o 
żadnym zamachu nie może być mowy 
Tymczasem zamach zaszedł. Opowia
da jak w roku 1930 miał pojechać na 
zebranie górników do Jaworzna, ale z 
pewnych przeszkód tam nie pojechał. 
Wysłał tam jednak swego zastępcę Pa
pugę. Gdy ten przybył na miejsce, po
dążało za nim kilku podejrzanych O- 
sobników, którzy potem wpadli do lo
kalu górników i zmasakrowali ich. — 
Byli to ludzie, sprowadzeni z Zawiercia 
po’d komendą znanego bandyty, skaza
nego za czasów rosyjskich na 20 lat 
ciężkiego więzienia, niejakiego Zębika. 
W tern samem Jaworznie bojówka „sa
nacyjna“ chciała świadkowi rozbić wiec 
ale górnicy oparli się; potem przyszła 
policja i siłą wprowadziła bojówkę na 
salę. Gdy sprzeciwiano się temu, gór
nikom wytaczano sprawę o Opór wla- 
diży. Dalej Żuławski przypomina, że w 
roku 1926 szeroko kolportowano powie
dzenie marsz. Piłsudskiego do swego 
adjutanta o prezydencie Wojciechow
skim, że „należy tę kopcącą gromnicę 
zgasić“.

Wreszcie Żuławski oświadcza, że 
przed kongresem Centrolewu odebrano 
około 150 depesz z jego podpisem o 
rzekomem- Odwołaniu kongresu jako
by z powodu zdrady „Piasta“. Świa
dek stwierdził, że nikt za te depesze 
nie zapłacił.

Prok. Grabowski: Pan mówił o 
podrywaniu autorytetu Prezydenta. 
Cóby pan powiedział o pośle, który się 
wyraził, że „urzędujący Prezydent Słu
ży jak pies“.

Świadek: Sądzę, że ów poseł dał 
się zasugerować panującej u nas po
wszechnie atmosferze.

Dubois: A czy strzelanie z armat 
do Prezydenta podnosi jego autorytet?

Przewodniczący: Uchylam to py
tanie.

Na tem obrady we czwartek 
mnkięto. (w.)

za-

Wycieczki po m. Poznaniu
Polskie Tow. Krajoznawcze —- Tou- 

ripg Klub, Oddział w Poznaniu, urzą
dza w miesiącach zimowych szereg 
wycieczek, które mają na celu zwie
dzenie objektów przemysłowych, za
kładów użyteczności publicznej i za
bytków przeszłości naszego miasta.

Pierwsza wycieczka zwiedzi w nie
dzielę. 29 bm., nową elektrownię miej
ską na warowni Czecha. Zbiórka przy 
Tamie Garbarskiej, ha końcowym 
przystanku tramwajowym o godzinie 
10,15.

W myśl uchwały Zarządu Oddziału 
Poznańskiego nieczłonkowie płacą za 
udział w wycieczce 50 gr.

Jak mieszka Wilhelm
Hohenzollern w Doorn

Wygnanie Wilhelma w Doorn w 
niczem nie przypomina wygnania Na
poleona na wyspie Św. Heleny. Wil
helm cieszy się zupełną swobodą,, nie 
ma nad sobą żadnych strażników, 
mieszka w pięknym pałacu, który 
mógł Sobie urządzić, jak tylko chciał. 
Pałac ten otoczony jest uroczym par
kiem, w którym Wilhelm pielęgnuje 
róże i rododendrony. Szereg zdjęć z 
Doorn, widok pałacu, w którym mie
szka Wilhelm, wnętrze jego pracow
ni i innych pokojów oraz zajmujący 
o tem artykuł, znajdą Czytelnicy" w 
ostatnim (61) numerze „Ilustracji Pol
skiej“.

Ten sam numer przynosi niemniej 
zajmujący, bogato ilustrowany arty
kuł o brunatnym domu w Monachjum, 
który jest główną kwaterą Hitlera. — 
Ozdobą numeru jest szóreg po raS 
pierwszy wógóle reprodukowanych 
portretów Joanny Grudzińskiej, nie
szczęśliwej żony wielkiego księcia 
Konstantego, której postać w stulecie 
jej śmierci przypomina ciekawy felje-

Stronnictwo Narodowe
Wydział Robotniczy 

organizuje uroczysty wieczór ku uczczeniu
rocznicy zgonu genjalnego pisarza Henryka Sienkiewicza

Przemówienia wygłoszą pp. dr. Leon Bochenek i dr. Celestyn Rydle w s k i.
Uroczystość odbędzie się w p;ątek. dnia 27 b. m. o godz 6.30 wieczorem 

w sali Stronnictwa Narodowego przy ul św. Marcin 65 w podwórzu wejście 
na prawo. ’

Wstęp dla członków i wprowadzonych gości.
Wydział Robotniczy Stronnictwa >:aro‘^otvegOi

ton historyczny A. Boettnerówny, Na 
uwagę zasługuje barwny fełjeton p.. t. 
Obrazki ze wsi kresowej, ozdobiony 
wielu pięknemi zdjęciami. Uzupełnie
niem pięknego i bogatego w treść nu
meru są liczne zdjęcia aktualne z ca
łego świata, oraz zwykle działy stałe, 
jak odcinek powieściowy, doskonała 
nowela, bajka dla dzieci.. mody, hu
mor, kącik dla Czytelników, rózryw-r 
ki umysłowe itd.

KRONIKA MIEJSCOWA
_ • zebranie miesięczne odbędzie się

w piątek, dnia 27 bm., o godz. 8 włącz,, w 
salce Związku Towarzystw Kupieckich, ul. 
Zwierzyniecka 12. na którem p. red Posz- 
wiński wygłosi referat na tem.: ,,Reiorjna 
podatkowa w nowym projekcie podatko
wym". Goście mile widziani.

_ * Podziękowanie. Stów. Pań ŚW.
Wincentego a Paulo dzielnicy ŚW.-Łażar* 
sklej składa serdeczne „Bóg zapiać" dal
szym ofiarodawcom, którzy nadesłali pie
niądze, odzież, wiktuały i przyjęli dzieci 
na dożywianie a miańowice pp.: Adam
skiej Cylińskiej. M Domańskiej, Drango- 
szowej. E. H„ insp. Kryzanowej, J. Kr<k 
glewskiej, Kaczmarkówej, KubinskićJ, o-ej 
kl. gimn. Mickiewicza, Michalskie], dr. 
Michejdowej, Miodowiczom, N. N„ Pró
szyńskiej. Różańskiej, Szumskiej, Szmyt- 
kiewiczowej. Sydowowcj. Świątkowskie], 
inż. Świeżawskiej, Turnowej, Zarembinie, 
Zakładowi Ortopedycznemu im. Gąsiórow- 
skich, gimn. męsk im. Mickiewicza 1 se- 
min. żeiisk. Słowackiego za 5 600 bułek ty
godniowo. gimn żeńsk. im. Zamoyskiej za, 
100 bułek tygodniowo oraz za. odzież, skła
daną na ręce ks. prof, Skażińskićgó,

TEATRY
„Sarajewo 1914“

Świetna, pełna sensacyjnego napię
cia dramatycznego sztuka w 5 aktach 
St. Brandowskiego, której wczorajsza 
premjera została wprost owacyjnie 
przyjęta przez publiczność, powtórzona 
będzie dziś, w piątek i jutro, w sobotę.

Niedzielna popoludniówka po ce
nach popularnych przyniesie „Świer
szcza za kominem“, Karola Dickensa, 
przecudownie wystawionego na scenie 
Teatru Polskiego. Bilety wstępu Od
3,50 zł do 40 gr.

„Vivat Academia“ po raz ostatni
Słoneczna, roześmiana młodość, 

promienne szczęście i beztroska weso
łość, panujące niepodzielnie na scenie 
Teatru Nowego w wystawianej dziś po 
raz ostatni 'przepięknej sztuce „Vivat 
Academia“, dają niezwykle rzadką i 
tak bardzo pożądaną w dzisiejszych 
czasach okazję do spędzenia wieczoru 
w przemiłym nastroju pogody 1 u- 
śmiechu. , , .

Przemiła komedia Wł. Perzynskie- 
go „Lekkomyślna siostra“, która w 
triumfalnym pochodzie obeszła pra
wie wszystkie sceny polskie — będzie 
Wystawiona w Teatrze Nowym w so
botę, dnia 28 bm. z p. H. Cieszkowską 
w roli tytułowej.

Teatr „Uśmiech“
Dziś, w piątek po raz ostatni na 

wieeżornem przedstawieniu nastrojo
wa operetka Lehara „Kraina uśmie
chu“ w premierowej obsadzie. Jutro, 
w sobotę, premjera jednej z najpięk
niejszych operetek Oskara Straussa p. 
t. „Czar walca“, która na wszystkich 
scenach świata doznała triumfalnego 
przyjęcia. Wśród wykonawców na 
czoło wybijają się — primadonna p. H. 
Dudiczówna. ulubieniem Poznania J. 
Fontanówna, która kreować będzie ro
lę Frani, dyrygentki kapeli damskiej, 
p. W. Trojanowska, znakomity tenor 
opery pozn. p. A. Raczkowski, król hu
moru p. J. Sendecki (reżyser), p. A, 
Warchalewski oraz nowopozyśkanr 
wybitni artyści operowi pp. Szpingier. 
Wiśniewski i inni.

W niedzelę, 29 bm.. o godz. 3 popôî. 
odbędzie się pierwsza popołudniówka 
w bieżącym sezonie, na której dana 
będzie przemiła operetka „Kraina u- 
śmiechu“.. Ceny miejsc znacznie zni
żone od 50 gr do 3 zł.

„BACZ BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM*



burner 54?

Z teatru
„Sarajewo 1914“, sztuka w 5 aktach 

St. Brandowskiego. Teatr Polski. Reży
ser: Aleksander Zelwerowicz Role głów
niejsze pp.: Sawicka, Wasilewska, Janow
ski, Kreczmar, Kwaskowski, Modzelewski, 
Oskard, Przystański.

„Sarajewo 1914“ było grane dotych
czas w Wiedniu, Amsterdamie, Pra
dze, Londynie i ma już pewnie na pa
szporcie różne inne Wizy. Należy się 
to, jak nie można słuszniej, tak dosko
nałemu filmowi (dawniej mówiło się 
„melodramat“ albo „bomba", wczoraj 
,reportaż sceniczny“, ale jak powiemy: 
„film“, to będzie jasno, krótko i wszyst
ko). Może zakończenie dałoby się tro
chę stonować? Dwoje kochanków drży 

.na myśl, że postrzelany arcyksiążę 
nie wyzionie ducha, bo gdyby żył da
lej, nie mogliby się pobrać. To tro
chę „zu starker Tabak“, jakby powie
dział ekscelencja Fejervary z pierw
szego aktu — i w gruncie rzeczy nie
potrzebne. Arcyksiążę zlikwidowany 
— jak się to dzisiaj mówi — przez spi
skowców, młodzi padają sobie w ob
jęcia i koniec. Nikt nic na tem nie 
traci, a sztuka zyskuje, bo zdjęto jej 
bezboleśnie zbyteczna brodawkę i to 
jedyną. Naprawdę, nawet w filmach 
rzadko się widzi tyle scen, naładowa
nych dynamitem i to W najlepszym 
teatralnym gatunku — takim, co 
ciągle grozi eksplozją, ale w ostatniej 
chwili zawsze namyśla się i odkłada 
wybuch do następnego aktu. Sytua
cja goni sytuację, każda następna 
groźniejsza od poprzedzającej. Plany 
fortecy w okładce książki, kobieta zo- 
staje szpiegiem dlatego, aby zarobić 
sobie na „kaucję“ i zostać żoną ofice
ra, oficer daje wykraść plany, bo tak
że chciałby „kaucji“, arcyksiążę ginie, 
bo piękny szpieg mógłby go wpraw
dzie uratować, ale wtedy zgubiłby na
rzeczonego. Sama ta przyczyna, pysz
nie dorobiona do historycznego skut
ku powinna wystarczyć, aby przy prze
rabianiu na scenarjusz filmowy Ame
rykanie pokryli „Sarajewo 1914“ dola
rami na wysokość rosłego mężczyzny. 
Byle tylko nie zrobili z tego „stupro
centowego dźwiękowca“! Autor dał 
właśnie prawie tyle djalogu, ile trzeba 
na napisy — i utrafił w samą miarę. 
Jak się wezmą do tego manjacy „tal- 
kiesów“, gotowi wszystko spartaczyć 
dudnieniem i gadulstwem.

Wyreżyserował Zelwerowicz i zo
stawił po sobie rozkoszną pamiątkę (bo 
już go u nas niema, za jakiś czas wy
płynie podobno u Szyfmana). Każda 
rola postawiona, każda scena wygra
na, kilka szczególnie majsterskich, np. 
spisek. Ale bo i materjał dostał w rę
ce pierwszego gatunku. Zadziwiające 
jest poprostu, aby pierwsza sztuka ja
kiegoś autora dygotała takiem teatral- 
nem życiem, a zdaje się, że p. Bran- 
dowski po raz pierwszy się do tej ro
boty zabrał. Tu i owdzie zdarzy się 
szczegół trochę przeciągnięty w nie
prawdopodobieństwie, ale my, pilni 
czytelnicy romansów kryminalnych,

wiemy dawno, że tego nie da się uni
knąć. Idzie tylko o to, aby te małe 
szparki zasypać prawdopodobieństwa
mi i to efektownemi, a tak się właśnie 
stało. „Detektywistyczni“ autorzy ma
ją w tych koniecznych błędzikach coś 
wspólnego ze swoimi bohaterami. Sko
ro w romansie kryminalnym zbrodnia 
musi być ostatecznie wykrytą, to 
sprawca musi się sypnąć w jakiejś 
drobnostce, aby było go po czem wy
łapać, inaczej nici z całej awantury.

Na taką rolę, jak owej kobiety-de- 
tektywa, leciałbym szalenie, gdybym 
był aktorką, ale miałbym straszną tre
mę. Zdaje się, że i p. Wasilewska te
go nie uszła w pierwszych odsłonach. 
Ma mieć duszyczkę miłą, nawet tro
chę bohaterską na swój filmowy spo- 
sobik, ale cała ta kobiecość musi być 
podszyta lodowałem wyrachowaniem 
i komedjanctwem. Od drugiego aktu 
podszewka dopasowała się kapitalnie 
do materji i brawa leciały jak grad, a 
bardzo zasłużone. Było to silne a nie 
przegrane, rola rozwinęła się już cał
kiem w stylu primadonnowym. P. Wa
silewska miała nielada wieczór. To
warzyszące typki udały się prawie bez 
wyjątku w intonacjach, mundurach, 
zarostach i perukach. Ekscelencję Fe- 
jervarego wyobrażam sobie trochę ina
czej, ale to moja wina, bo takich wi
dywałem. Natoimast lekarz wojsko
wy, którego wzywają do konającego 
arcyksięcia, przyszedł prosto ze 
„Szwejka“ i chociaż dostał wesoły 
„szmerek“ za samo nieme przejście 
głębią, ale lepiej będzie wezwać inne
go. . W. N.

Wstęp 20 gr. Dla członków Tow. 
Tatrzańskiego i Krajoznawczego wstęp 
wolny.

KONTO KOMITETU 
niesienia pomocy biednym i bezrobot
nym na miasto Poznań P. K. O. nr. 
213 065.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Edison“ wyświetla film pod tyt. 

„U progu szczęścia“. Jest to dramat z za 
kulis wielkomiejskiej finansjery. Dla 
ocalenia ojca od ruiny córka wychodzi za- 
mąż za człowieka, który okazuje się ło
trem z pod ciemnej gwiazdy. Treść jest 
zbyt rozciągnięta, a , tempo wyświetlania 
mogłobv być dwa razy szybsze. W głów
nej roli kobiecej widzimy mdiawo-słodką, 
łzawo-nieszczęśliwą jak zawsze Ewelinę 
Holt. (Ga.)

Telegramy niedoręczone
zalegające w Urzędzie Telegraficznym, ul. 
Pocztowa 6 i ptr. pokój 123. Tel. 57-00.

1) Gdańsk —- Novakowsky, pi. Wolno
ści 18. . . .

2) Warszawa — Grzybowski. Domini
kańska.

Nad brzegami Zatoki 
Neapoiitańskiej

Pod powyższym tytułem ilustrowa
ny odczyt z ramienia Polskiego Tow. 
Tatrzańskiego wygłosi prof. dr. Dedio 
w sobotę, 28 bm., o godz. 18 w sali Śnia
deckich (Coli. Medicum) przy ul. Fre
dry.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO

Warszawa, 26. 11. (PAT.) Londyn 
za zloty 1 ft. szterl. 32,50; Praga za 100 zł 
377 00—379,00; Wiedeń za 100 zl 79,41 do 
79,89; Zurych za 100 zł 57,60; Berlin za 
100 zl noty większe 47,15—47,55; wpłaty 
na Warszawę, Katowice i Poznań 47,25 do 
47,45; Gdańsk za 100 zł 57,51—57,63; telegr. 
wpłaty na Warszawę 57,51—57,62.

GIEŁDA TOWAROWA
W arszawa, 26. 11. (PAT.) Zboże: — 

Jęczmień na kaszę 24,00—24,50; browar
niany 26,50—27,50; reszta notowań bez 
zmian.

Lwów, 26. 11. (PAT.) Notowania bez 
zmian.

Laelia Finneberg
znana koncertowa śpiewaczka wiedeft. 
ska (sopran) wystąpi w niedzielę, dn. 
29 b. m. na koncercie orkiestry symfo

nicznej stół. m. Poznania.

Z ŻYCIA SPÓŁEK AKCYJNYCH 
Walne Zebrania;

Dnia 28 listopada: Drukarnia Toruń
ska S. A. w Toruniu o godz. 16 w lokalu 
Spółki Akc. „Drukarnia Polska“ w Po- 
znaniu, Św. Marcin 70 (sprawozdanie, bi
lans, wybory).

Dnia 30 listopada: Pomorska Elektro
wnia Krajowa „Gródek“ S. A. — nadzwy
czajne walne zebranie o godz. 18 w Toru
niu, w gmachu starostwa krajowego, ul. 
Mostowa 13. (Zmiana statutu, uchwala 
dot. zaciągnięcia, pożyczki).

Za ogłoszenia 5 reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Notowania dewiz z dnia 26 listopada 1931

Dewiza o — żd co su ►>
Parytet
w zlocie

Notowania
za

w War
szawie

Gdańsku

Warszawa
Poznań
Gdańsk
Berlin
Belgja
Bukareszt
Budapeszt
Holandjffl
Kopenhaga
Londyn
Nowy York
Paryż
Praga
Rzym
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń

71/2
71/2
6
3
21/2
8
8
3
6
6
S’/2
21/2
61/2
7

173,52
212,34
123,94
172,-
155.90
358,31
238,88

43,38
8.91,41
172,—
180,62
172,-
172-
238,88
125,43

100 zt 
100 zl

100 Gd gid. 
100 R. M. 
100 belg.

100 1.
100 pengp

100 gid. hol.
100 k. d.

1 funt szterl.
1 dolar 

100 fr. frane. 
100 k. cs.

100 1.
100 fr. szwajc.

100 k. szw. 
100 szyling,

211.75
123.85

357.80

32.22
8.90

34.87
26.36

172.62

67.62

18.07
614.51
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Dziś w piątek, dnia 27 listopada r. b 
Premiera wspaniałego poematu filmowego p. t.Kino „METROPOLIS“ --------„DLACZEGO

< ™ /Talemnicz

Kino „METROPOLIS“

MILCZĘ?“
(Tajemnicza kulaj . , „ . .

» głównej ,ołi: B.II. »....« -
„Najpiękniejsze rendez - VOUS Zdzisława Suwal.kiego oraz 45 „Grossówna-Girls“ i 2 boysow-akrobatow.^w poł. Tel- U-55 
?oczątek seansów o godzinie 4,30 — 6,30 8,30

Mieszkania
2-4 pokojowego, o ile możności w centrum 
poszukują młodzi inteligentni małżeństwo. 
Łaskawe zgłoszenia do Kurjera Pozn.

pod zw 12029

Poważne przedsiębiorstwo krajowe, wykonujące kon- 
trukcje żelazne, budynki, mosty, zbiorniki i t- p., pószu- 
;uje odpowiednich

akwizytorów
ia terenie województw; poznańskiego, pomorskiego i lódz-
dego. Reflektuje się tylko na osoby lub biura techniczne 
Lobrze wprowadzone w tej branży i przedstawiające wszel- 
:ie gwarancje sprawnego wykonania podjętych czynności. 
)ferty składać, należy do Kurjera Poznańsk. pod zw 12018.

ŚWIERKI na CHOINKI
gwiazdkowe sprzeda

Nadleśnictwo Rajmundowo
poczta i st. kol. Nekla. nw 7169

Ratunek dla skórno-chorych!
Krem na skórę „HEILWUNDER*1, patent gdański Nr. 1919. 
Niezwykła kosmetyka do pielęgnacji skóry skutkuje z powodu 
swoich 'właściwości w rozpaczliwych wypadkach wszystkich 
liszaji. nawet liszaji ropnych, ranach n nóg, egzemie, pryszczach, 
wyrzutach wszelkiego rodzaju czerwoności twarzy i nosa, odmro
żeniach itd. Przy zamówieniach uprasza się o cel użyteczności. 
Świetne uznania. Jeżeli bez skutku, zwrot pieniędzy.
>nr 8,80 zt Wysyłka za zaliczka. Przy wysyłce sumy zgary.

bez portorjnm. nw 4 425
ta. Ki». UMnian JHOSSIK" filinsk 1, Htgn 4).

n J 1 „ • „ na grudzień 1031, za oba wydania razem wiecznie tygodniowego do-
r 1*7 Pil Dieltćt datku ilustr . Jlustracja Poznańska i ..Nowiny Sportowe w Po- F iZCUp ¿¡janto w ekśped. zl 4,00. w agencjach w mieście, zl 4.50. z odnoszeniem

' do domu w Poznaniu zl 4.70. z odnoszeniem prześpocste poza Poznaniem miesiecznieii5M

sie niedostarczoinych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 14t6, 330?, 3524, 3s2o, 4072, wjnedzielę^

KINO „ODEON“
nlica 27 Grudnia 14

wyświetla od dziś najwspanialszy 
film dźwiękowy

Parada Miłości
MAUBICE‘A CHEVALIEB

Nast. program Maciste w piekle. 
Uwaga: W przgotowaniu Na za
chodzie bez zmian, w nowem uzu- 
peinionem opracowaniu. zpl2 049

Urządzenie olejni
w komplecie; oraz śrutownik do 
zboża sprzedam korzystnie — 
Zgłoszenia A) Sobczak, Rawicz, 
Przyjemskiego 2. zdp 87 353

Parcele
§o 900 m. kw. opiotowan®, a wo- 

ociągiem. kanalizację, światłem 
elektrycznem. gazem zaraz ko
rzystnie na sprzedaż. Właściciel, 
Palacza 39. zdw 86 246

Futro
męskie, dobre kupię. Oferty 1 o- 
rjer Poznański zdpw o< oós

Ogłoszenia do 3Ü słów 
nujących posady 

■ biiczamy po jedn j trzeciej c
drobnych.

Praczka
zawodowa dobrze P°J?fon0ferty 
ka prania 4 zl .d.zle'ł°ieR7 jjg Kurier Poznański zdw gLiiS—.

Gospodyni
samodzielna z dobrem go ow^ 
mera poszukuje g] 703
Oferty Kurier Pozn.

Szofer b

ski z-dw 87 68*5

l \ 1 • na stronie «-łamowej 25 gr, .»a »tronie 4-łamowej Przy, *“(^oU.lrug8iejOgłoszenia redakcyjnego 60 gr, na.stronię czwartej 100 gr. ^a,
o i " 120/gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1 lamowej wy(itl

Ofiłoszesiia »kouw^iikowaO oraa s zastrzeżeniem miejsca 20 za nadwyżka. Og stróża: do
u?zvJmuJeray do rodź. 18,30. w nagłych wypadkach do godz 22 u r^Io&ze 

wv»dair& wieczornego .drobne1* do godz. 11. większe dłużej/według :pa7V zestawemitr Za r6znice mie<?zy-—'•»a W;Sk^cliro^e^'powstali “w^iitok matrycowani?, wydawnictwo me odP 
cześć numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroc 

dęta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305.. P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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